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Dział inseratowy: Kraków, Gołębia L. 2. 


Ogłoszenia (imseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 
miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Po debacie budżetowej. 


Przez cztery wieczory toczyła się w kra- 
kowskiej Radzie miejskiej debata budże- 
towa, która w wielu swoich częściach in- 
teresować może nietylko samo miasto Kra- 
ków. 

Na energiczne bowiem zapytania tow. 
Daszyńskiego prezydent miasta — i zara- 
zem wódz demokracyi — musiał się o- 
świadczyć także w sprawach, obchodzą- 
cych dzisiaj kraj cały. P. dr Leo przy- 
znał się do energicznej walki o równe i 
powszechne prawo wyborcze do 
sejmu i to w sposób wcąle niedwuzna- 
ezny, eo w danym czasie opinia publiczna 
mu przypomni. Ale p. dr. Leo poszedł 
dalej i z góry zrobił za rezaltaty tej walki 
odpowiedzialnymi — — socyalistów... 

Lewiea demokratyczna chce, żeby „so- 
eyaliści wywarli wpływ na rząd* i zmu- 
sili go do wniesienia projektu reformy 
wyborczej. Bardzo to pięknie. Cóż kiedy 
Koło polskie w swej całości głosowało 
przeciw takiemu wnioskowi w parla- 
mencie! Przypomina to stanowisko, zajęte 
przez miejskich demokratów w sprawie 
drożyzny. P. dr Leo chwali wnioski so- 
cyalistów, ale zrobieni przezeń posłowie 
Stzniszewski i Sikorski głosują 
przeciw nim, a trabantjego Petelenz 
wychodzi — dawnym obyczajem — do wy- 
chodka... 

Ale bierzemy p. Lea za słowo i przypo- 
mnimy jego żądanie p. Głąbińskiemu w 
parlamencie. 

Nietylko jednak bez rządu, ale i bez 
ludu nie zrobią niczego demokraci w sej- 
mie i w tym względzie popełnili oni „w 
przeszłości“ — nie tak dalekiej! — szereg 
błędów, które się muszą odbić na ich sta- 
nowisku w kraju. ' 

Pytamy z całym spokojem panów de- 
mokratów, na co im się teraz przyda bie- 
dna figurka p. Petelenza, że aż zbro- 
dniczemi oszustwami forsowali go na We- 
sołej przeciwko robotniczemu politykowi, 
który walczył tak zwycięsko o reformę 
wyborczą? 

Pytamy, dlaczego szeroka masa ma wie- 
rzyć „zwycięzcom“ z Wesołej? Jeżeli co 
mogłoby tę masę przekonać o prawdzi- 
wości słów i programów demokracyi, to 
chyba stanowisko tej partyi w gminie, 
tam, gdzie mają większość. Tu — nie tyl- 
ko na eksport — niechaj okażą swoją de- 
mokratyczność ! 

Ale tutaj właśnie p. dr Leo wysuwa 
„Wielki Kraków*, aby tylko odwlec spra- 
wę reformy, statutu miejskiego i to naj- 


mniej na trzy lata! Ba — nawet zapowie- 
dziane na piątek po debacie budżetowej 
posiedzenie komisyi statutowej na- 
gle odroczono, choć w debacie powoływa- 
no się na to, że komisya już zwołana... 

Niewyraźne słowa p. dra Lea o „kom- 
promisach*, w myśl których „nikogo się 
nie skrzywdzi* przy reformie wyborczej 
w gminie, dają pole do najbardziej ela- 
stycznych kombinacyj; tutaj demokrata 
świeżo upieczony strzegł się zasad demo- 
kratycznych, jak ognia! 

Wyraźniejsze stanowisko za to zajął wo- 
bec — nietyle konserwatystów — ile wobec 
swoich dawnych przyjaciół osobistych, 
pp. Ulanowskiego, Jaworskiego i Łepkow- 
skiego, z których chyba tylko dwaj pierwsi 
mają jakąś markę polityczną. 

Tu doprowadził p. dr Leo — co pra- 
wda sprowokowany — 
wprost skandalicznej sprawy krzyżowania 
„zasad“ z „posadamić*. 


Kto zacz ów p. Łepkowski, dla ni-| 


kogo nie było tajemnicą w Krakowie. Po- 
stawienie więc kropki nad „i“ nikogo tak 
bardzo nie wzruszyło... 

Ale pytamy, czy dla miłego mandatu p. 
Petelenz nie stał się nagle ultra-religij- 
nym, czy p. Bandrowski nie składał 
odpowiednich  deklaracyj 
przed objęciem swojej posady obecnej ? 
Czy brat p. Federowicza nie został 
syndykiem zamiast p. Łepkowskiego? Czy 
nawet jowialny p. Guńkiewicz nie 
chwycił — choćby małej — posadki w 
Kasie ? 

Nam się zdaje, że obie partye nie mają 


sobie nic do zarzucenia, albo — bardzo. 


wiele... 
Więc rewełacyę p. dra Lea nie uważa: 
my wcale za niesłychaną, ani za objawie- 


nie rzeczy nowej. 


Tak samo, jak z reformą statutu, obcho- 
dzi się większość Rady i z drożyzną. 
Tępy i brutalny rzeźnik — jedyny w Ra- 
dzie — śmieje się w kułak z wszystkich 
papierowych „zniżek*, które podaje się 
biednej publiczności co pewien czas do 
wiadomości. Drożyzna nie zmniejszyła się 
ani o halerza! 

Rezultaty dyskusyi wykazują, że Rada 
miejska potrzebuje gwałtownie odświeże- 
nia przez reprezentantów z ludu; bez 
nich marazm i zgnilizna dojdą do krań- 
ców... 

A co do stanowiska demokracyi na szer- 
szej, krajowej arenie, o tem niczego pe- 
wnego wobec jej lekceważenia mas robo- 
tniczych miejskich dzisiaj powiedzieć nie 
można. 


do odsłonięcia | 


namiestnikowi. 


Dyskusya budżetowa 


„w krakowskiej Radzie miejskiej, 


|. "Gzwarte posiedzenie z czwartku 23 stycznia. 


„ Na posiedzeniu tem ukończono dysku- 
syę budżetową w sposób bardzo wygo- 
dny: przyjęto ostatnie działy, budżet ga- 
zowni i elektrowni, budżet inwestycyjny 
en bloc, nie wchodząc w szczegóły, bo — 
p. prezydent już wszystko, co potrzeba, 
zrobi. 

Najcharakterystyczniejszym momentem 
całej dyskusyi budżetowej było starcie 


między prezydentem a jego byłymi przy- 


jaciółmi — nie o rzeczy zasadnicze; ro- 
biono sobie nawzajem wyrzuty za żądane 
a nieotrzymane posady. Odsłonięto rąbek 
zasłony, zakrywającej dotąd przed niewta- 
jemniczonymi przyczyny rozłamu w więk- 
szości, który zaprowadził dra Lea do obo- 
zu demokratycznego. 

_ Przebieg posiedzenia był następujący: 

| Sprawy osobiste. — Walka o posady. 


"Prof. Ulanowski protestuje przeciw po- 


ruszonej przez prezydenta sprawie secesyi 


klubu radzieckiego, jakoby ona powstała z 
pobudek osobistych. Zapytuje, jakie osoby 
z tych powodów przeciw prezydentowi wy- 
stąpiły ; prosi o publiczne wypowiedzenie tego 
bez trzymania się poufności. 

‘Prezydent odpowiada, że nie miał wpra- 
wdzie zamiaru poruszać tej sprawy, jako ma- 
jącej charakter prywatny; wobec jednak u- 
poważnienia ze strony przedmowcy, zaznacza 
odnośnie do swego wczorajszego przemówie- 
nia, że było trzech inicyatorów. secesyi: pp. 
Ulanowski, Jaworski i Łepkowski. Pierwszy 
nie zwracał się do prezydenta w sprawach 


osobistych, najwyżej udzielał rad niezawsze 


słuchanych. Pp. Jaworski i Łepkowski zwra- 
cali się, o przedstawienie Radzie pewnych o- 
sób na pewne godności, czego prezydent nie 
chciał zrobić. Sądzi więc, że niespełnienie 
tych życzeń było powodem ich wystąpień 
osobistych. 

Prof. Jaworski żąda wymienienia, o ja- 
kie godności chodziło i dla kogo. 

Dr Leo: Chodziło o dwa syndykaty i dy- 
rektorstwo Kasy oszczędności. Jeden syndy- 
kat miał być dla p. Łepkowskiego, zaś dy- 
rektorstwo dla p. Chylińskiego, a obydwóch 
popierał p. Jaworski. 

Prof. Jaworski: Czy dzisiejsze sprosto- 
wanie mogę tłómaczyć, że nie miałem oso- 
bistych ambicyj i że nie popierałem własnych 
spraw ? 

Dr Leo: Stwierdziłem, że chodziło o po- 
sady, dla innych. sna 

Prof. Jaworski: Czy popieranie kogoś 
mogło dać prezydentowi prawo do imputo- 


wania mi, że z tego powodu z większości 
wystąpiłem, nie będę dawał do osądzenia 
Radzie, ale na innej drodze sprawę tę 
wyjaśnię. 

Prof. Ulanowski: W naszym klubie ni- 


gdy nie było mowy o posadach, a dr Łep- 


kowski do secesyi nie 'należał. Protestuję 
przeciw temu, że wiceprezydent dr Szarski 
wczoraj odmówił mi głosu dla odpowiedzi 
na poruszoną przez prezydensta sprawę 080- 
bistą. 

Dr Łepkowski nazywa zarzuty dra Lea 
niegodną insynuacyą i protestuje przeciw tego 
rodzaju argumentowaniu w dyskusyi budże- 
towej. Jest krzywdą dla 17 obywateli (prof. 
Ulanowski woła : Szesnastu!) zarzucić im, że 
z powodu posady dia mnie wystąpili z wię- 
kszości. Biorąc mandat, ofiarowałem współ- 
obywatelom swą pracę, ale nie moją cześć 
obywatelską, o którą potrafię się upomnieć. 


Dyskusya budżetowa. 


Referent generalny p. Federowiez po- 
lemizuje z mowcami opozycyjnymi. Mówi o 
secesyi, która rozbiła wszechpotężny obóz 
konserwatywny w Krakowie i spowodowała 
„nawrócenie się* konserwatystów do demo- 
kratów, jako odpowiadające ewolucyi społe- 
cznej. W złośliwy sposób omawia sojusz prof. 
Ulanowskiego z p. Zygmuntem Mikołajskim 
i sądzi „dowcipnie', że radca Daszyński boi 
się nowych konkurentów konserwatywnych 
na zgromadzeniach ludowych. Doczekamy się 
nowych filozofów greckich... 

Tow. Daszyński: Tu nie jest handel 
win! 

P. Federowicz krytykuje w dalszym 
ciągu „ludzi grupujących się około „Czasu“, 
którzy dawniej należeli do najgorliwszych 
zwolenników prezydenta, tak że nawet o 
jego gospodarce dyskutować nie chcieli. Przy 
wyłliczaniu, na ilu posiedzeniach sekcyi eko- 
nomicznej p. Łepkowski nie był, przerywa 

dr Łepkowski: To jakis profesor u- 
dziela radcom lekeyi! 

P. Federowicz w ten sam sposób ob- 
rabia pp. Ulanowskiego i Jaworskiego, mówi 
o „historyi* i „psychologicznych zagadnie- 
niach*, odczytuje filipikę przeciw byłemu 
I. wiceprezydentowi Chylińskiemu i nare- 
szcie — przechodzi do budżetu. Co do tego 
p. generalny referent nie ma nic do powie- 
dzenia, powołując się na mowę prezydenta. 

Co do twierdzenia posła Daszyńskiego, że 
w Krakowie są rządy klasowe, powiada p. 
Federowiez, że „niestety“ "we wszystkich 
miastach Austryi takie rządy istnieją; zre- 
sztą obiecuje, że nowa ordynacya wy- 
borcza krakowska będzie się korzy- 
stnie odbijała od ordynacyi innych miast au- 
stryackich. 


TAN 


Tajna drukarnia. | 


(Wspomnienia z dni minionych). 
5 Spolszczył K. Czapiński. 


Uścia została w Paryżu, a ja wyruszyłem 
na zachód — do Ameryki, potem przez Ocean 
i wreszcie przedostałem się na Daleki wschód. 
Uścia ukończyła Sorbonnę, otrzymała dyplom 
i stała się „m-me de Fedoroff, docteur de 
medicine*. Rosyjskiego swego nazwiska zmie- 
nić nie chciała. 

Po dwóch latach znowu byłem w Paryżu 
i odnalazłem ją. Mieszkała na „place d'Etoile*, 
wynajęła bardzo przyzwoite mieszkanie, zdo- 
była meble na kredyt i iście katorżniczą 
pracą torowała sobie drogę. Było to zimą; 
"w mieszkaniu chłód panował, gorzej niż na 
Sybirze. Mme de Fedoroff, docteur de me- 
dicine wstawała o godzinie 6 zrana, sprzą- 
tała w pokojach, potem przebierała się i o- 
czekiwała pacyentów. Pacyentów było mało, 
jednakże liczba ich resła. Przychodziły po 
większej części damy-cudzoziemki: z Brazylii 
i zachodnich Indyj, z Pondiszeri i wysp Fi- 
lipińskich; słowem, wszelkich kolorów: białe, 
smagłe, żółte, bronzowe, czekoladowe; wszy- 
stkich wyznań: katoliczki, mahometanki, bra- 
minki i poganki; wszystkich języków aż do 
murzyńskiego włącznie. W międzynarodowym 
Paryżu dużo jest takich cudzoziemek. Mie- 
szkają w dzielnicy okalającej plac d'Etoile. 


Mieszkanie Uści było dla zwabiania ich bar-- 


dzo dogodnym punktem. Uścia miała teraz 
postać jeszcze bardziej zfrancuziałą, mówiła 
o klinice i o swej samodzielności, o leka- 
rzach-kolegach i lekarzach-rywalach. Od tego 
czasu więcej nie spotykaliśmy się. Teraz, gdy 
wspominam © niej, staje przedemną coś 
twardego, żelaznego, niezłomnego. Jestem 
przekonany, że ona utoruje sobie drogę 
wbrew wszystkim rywalom. 

Na Dalekim wschodzie dostałem się do 
Władywostoku i zatrzymałem się w domu 
Orżycha. Przyjazd mój jakby umyślnie wy- 
padł równocześnie z jego ślubem. Ożenił się 
z felczerką, przyjezdną z Petersburga. Oże- 
nienie się w wieku dojrzałym, odmładza czło- 
wieka. Orżych też przeżywał drugą młodość. 
Patrzyłem nań, wspominałem Uścię i myśla- 
łem sobie: los silniejszym jest od ludzi i ba- 
wi się wszystkimi bez różnicy i silnymi i 
słabymi. Silny ezłowiek występuje do walki 
z losem, a potem skłania się. przed nim i 
pokornie bierze z rąk jego chwilę szczęścia. 

Orżych w te latą też przeżył wiele. Są- 
dzone go jednego, oddzielnie od drukarzy. 
To był proces w rodzaju szeredryńskiego są- 
du nad chorym piskorzem. Orżycha dosta- 
wiono na noszach. Po obu stronach stali 


dwaj felczerzy. Jeden trzymał rękę na pul 


sie, drugi zbliżał Orżychowi do ust pęcherz 
z tlenem. Gdy kolej doszła do „ostatniego 
słowa* podsądnego, Orżych podniósł się z 
trudem i powiedział kilka zdań ostrych i 
krótkich. Sędziowie nie myśleli nawet prze- 
szkadzać mu. Niezbyt zwyczajna postać pod- 
sądnego oddziałała i na nich. 


— Uspokój się pan — powtarzał przewo- 
dniczący. Nie trzeba tak irytować się. 

Lekarz jednak omylił się. 

Mówiłem już, że Orżych nie umarł i za- 
miast trumny doczekał się Szlisselburga. 

Po Szlisselburgu Orżych udał się do kraju 
Amurskiego, najpierw do Nikolska ussuryj- 
skiego, i odrazu odżył, zaczął pracować przy 
kolei, dużo jeździł konno, polował. Zdrowie 
jego wzmocniło się, melancholia ustała. 

Po roku był już we Władywostoku i zajął 
się odrazu wielu najrozmaitszemi sprawami. 
W Szlisselburgu, jak wiadomo, więźniowie 
zajmowali się ogrodnictwem i hodowali kwia- 
ty. Mając doświadczenie szlisselburskie, Or- 
żych wkrótce urządził ogromny zakład kwia- 
ciarski, wybudował oranżeryę, sprowadzał ro- 
śliny z Japonii, dostarczał żywych kwiatów 
na okręty rosyjskie podczas świąt. Później 
zaczął zakładać wielką fermę na t. zw. Or- 
lem QGnieździe, na górze, a następnie ożenił 
się. Wszystko to stało się w przeciągu może 


pół roku. Żartem przepowiadałem, że będzie 


prezydentem miasta. Stało się jednak inaczej. 
Oprócz ogrodnictwa, zajął się Orżych założe- 


niem gazety, brał udział w utworzeniu księ- 


garni. Potem wybuchła burza wolnościowa, 
która jak cyklon padła i na to dalekie mia- 
sto. Wyrwała ona Orżycha z oranżeryi i 
przerzuciła do Japonii. 

+ A * 

Tacy byli ci ludzie, którzy pracowali w dru- 
karni taganrogskiej. Życie w' drukarni było 
wesołe. Nasza drukarnia w Nowoczerkasku 
była męską, a taganrogska — damską. W na- 


szem kawalerskiem mieszkaniu było dość nu- 
dno i — mie będę ukrywał — gdy zdarzała 
się okazya pojechać do Taganrogu „dla za- 
łatwienia spraw partyjnych“, każdy z nas 
starał się być pierwszym. Zresztą okazyę 
taką rozegrywaliśmy zawsze w  loteryjce. 
Przyjeżdżaliśmy zwykle nocnym pociągiem 
dla większego bezpieczeństwa. Szczególnie 
ja musiałem ukrywać się; wyrosłem bowiem 
w Taganrogu i dobrze mię tam znano. Oprócz 
tego ludek drukarniany zbierał się zwykle 
tylko wieczorem. W dzień Akim był w są- 
dzie, Nadia w szkole, Ślozkin w swym sklepiku. . 

Idę ciemnymi zaułkami. Nikogo na ulicy 
niema, nawet psy nie szczekają. Podchodzę 
do bramy, lampa świeci się w oknie. Wcho- 
dzę od tyłu przez ganek, stukam w drzwi 
trzy razy z przerwami, jak było umówione. 

W tylnym pokoju robotą już wre. Nadia 
smaruje farbą, Uścia nakłada papier, Akim 
przyciska prasę. Maszyny nasze były naj- 
pierwotniejsze, prawie dziecinne. Kładliśmy 
papier wprost na oko i toczyliśmy wałek rę- 
cznie, bez szyn. Z pewnością u Guttenberga 
pierwsza maszyna drukarska musiała być le- 
pszą. Damy przyjmowały nas zawsze gościn- 
nie, lecz pracy nie przerywały i nieraz ka- 
zały gościowi gotować kolacyę. 

Pamiętam, pewnego razu miałem przyrzą- 
dzić mięso duszone. Włożyłem do rądla mięso, 
kartofle, cebulę, lecz zapomniałem nalać wody 
i potrochu wszystko przeistoczyło się w wę- 
giel. Towarzystwo przekąsiło chleba z masłem 
i herbatą, a mnie za karę nie dano nie. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Dyskusya szczegółowa. 

Dział I. (zarząd główny): wydatki 837.653 
koron, dochody. 776.436 K. 

Radca Matusiński krytykuje wydatek 
80.000 K na dynrna, o 10.000 K większy 
niż w roku ubiegłym. Proponuje organizacyę 
magistratu i prosi o jej przyspieszenie oraz 
o utworzenie komisyi dyscyplinarnej. 

Prof. Rosenblatt występuje przeciw 
biurokratycznemu urzędowaniu magistratu i 
proponuje reformę czynności na wzór refor- 
my sądowej. 

Prezydent odpowiada, że sprawa orga- 
nizacyi i reformy czynności magistratu już 
jest postanowioną, przez sekcyę prawniczą 
uchwaloną i niezadługo przyjdzie na Radę. 

Dział ten uchwalono. 

Dział II. (zarząd majątku miejskiego): bi- 
lans wynosi 134.015 K w wydatkach, a 
816.310 K w dochodach. 

Tow. Daszyński zapytuje, co słychać 
z wykupioną młynówką Rudawy, o której w 
budżecie nie ma mowy. Na utrzymanie brze- 
gów wydaje się 1500 K rocznie, a brzegi są 
zaniedbane. 

Referent p. Sare odpowiada, że plany są 
w robocie, gdyż trzeba pomyśleć o sposobie 
zużytkowania tej wody. Sprawa ta stoi w 
łączności z gruntami  pofortyfikacyjnymi. 
Brzegi są rzeczywiście zaniedbane, bo przez 
szereg lat młynówka nie była czyszczoną. 

Dział ten uchwalono. 

Dział III. (opodatkowanie i opłaty gminne): 
bilans wynosi 620 K w wydatkach, a 2,100.992 
koron w dochodach. . 

Radca Epstein prosi, aby wozy tramwa- 
jowe nie stawały na przystankach obok sie. 
bie, bo na wąskich ulicach tamują komuni- 
kacyę. 

Prezydent odpowiada, że odniesie się 
do zarządu tramwaju i policyi. 

Dział ten uchwalono. 

Dział IV. (zarząd długu miejskiego): bilans 
wynosi w wydatkach 612.461 K, w docho- 
dach 56.657 K. 

Uchwalono bez dyskusyi. 

Dział V. (bezpieczeństwo publiczne): wy- 
datki 340.233 K, dochody 334.588 K. Uchwa- 
lono bez dyskusyi. 

Przy dziale VI. (budowy i roboty publi- 
czne) z wydatkami 195.718 koron, dochodami 
124.500 K. Radca Godzieki protestuje 
przeciw gnębieniu właścicieli realności ra- 
chunkami miejskimi za rzekomo zniszczone 
bruki i chodniki przy budowach. 

Dział uchwalono. 

Przy dziale VII. (upiększenie miasta) z wy- 
datkami 104.599 K, dochodami 1047 K radea 
Muczkowski upomina się o większą opiekę 
nad parkiem Jordana. 

Dział uchwalono. 

Dział VII. (zarząd targowy): wydatki 

"58.618 K, dochody 117.390 K. > 

Radca St. Nowak podnosi, że stragany 
na Małym Rynku wzbudzają wstrętny widok 
i prosi o reformę. 

Prezydent odpowiada, że sprawą tą 
zajmuje się już biuro targowe, które pracuje 
też nad budową hali targowej. 

Dział uchwalono. 

Dział IX. (zdrowotność miasta): wydatki 
399.404 K, dochody-182.534 K. 

Radca Godzicki żąda reformy miejskiej 
służby zdrowia; lekarzy miejskich jest 3 jak 
przed 20 laty. 

Dr Ponikło żąda ustanowienia lekarzy 
szkolnych i wnosi podwyższenie wydatku na 
lekarzy z 2600 na 8000 K. 


Mowa 
radcy tow. Daszyńskiego. 
0 czyszczenie miasta. 

Chcę zająć się sprawą czyszczenia miasta 
i oprę mą krytykę na faktach i cyfrach. Jest 
to sprawa wielkiej wagi, narobiła w mieście 
dużo hałasu, choć usiłowano go stłumić. 

Powiedział nam p. prezydent, że czyszcze- 
nie miasta znajduje się w epoce prób. Ma 
to być argument dla uzasadnienia niepo- 
rządku. Ale te próby bezcelowe, dyletanckie, 
połączone ze stratą czasu przez ludzi i inwen- 
tarz, marnujące majątek gminy, trwają od 
roku! Jak w tym zakładzie wygląda? Staj 
nie ociekają wilgocią, wskutek czego kilka 
koni zachorowało, zaś 3 zdechły. Nie zro- 
biono przedziałów między stanowiskiem koni, 
lecz oddzielono je sznurkami, wskutek czego 
konie się kaleczą. Do pomocy fornalom przy- 
jęto 15-letnich chłopaków; wskutek wadli- 
wości wozów 1 fornal zginął. Robić próby 
kosztem życia ludzkiego i kosztem majątku 
gminnego nie wolno! 

Kto w zarządzie zakładu ma pojęcie o czy- 
szczeniu miasta? Szef niema pojęcia; to mu 
wprawdzie nie ubliża, ale zarządcą powinien 
być inny człowiek. Dalej jest niby-fachowiec, 
adjunkt techniczny, człowiek młody, który 
na sprawie tej się nie zna. Kontrolorami są: 
b. dozorca rzek, strażnik skarbowy i „że- 
lazny* medyk, wskutek czego dochodzi do 
bezhołowia w pracy ludzi i koni. Np. wozy 
Talarda stoją na Dajworze, a konie do nich 
na strażnicy pożarnej. Cztery razy dziennie 
prowadzi się konie tam i nazad — czy to 
nie jest marnowaniem czasu i pieniędzy? 

A co ten zakład kosztuje? Młodemu urzę- 
dnikowi, będącemu 2 czy 3 lata w służbie 


miejskiej, daje się dodatek 2400 K rocznie 
do pensyi 5000 K, nie licząc mieszkania, po- 
wozu, usługi osobistej i t. d. Przecież da- 
wniej inżynier za kierownictwo zakładem 
Talarda brał wszystkiego 1800 K, a radca Świe- 
rzyński za kierownictwo budownictwem miej- 
skiem otrzymuje mniej, niż Nowotny za kie- 
rownictwo zakładem czyszczenia z lewej ręki. 
Otrzymuje on razem 10.000 K rocznie — 
hojnie p. prezydent umie wynagradzać. 


W zakładzie służba powinna być czysta, 


przejrzysta, a tam są luksusy: sala posiedzeń, 
pomoc kancelaryjna kosztuje 2600 K, osobno 
na wydatki kancelaryjne 1200 K — na co 
to jest? Czy na papier, pióra i ołówki są te 
1200 K. i 

Tak dalej być nie może i dlatego stawiam 
wniosek: 1) skreślenie dodatku 2400 K dla 
p. Nowotnego, który na to nie zasługuje, 
gdyź do tej czynności potrzeba fachowca, 
hydrotechnika, przedewszystkiem do zajęcia 
się sprawą czyszczenia kanałów; 2) skreśle- 
nie kwoty 600 K za wymierzanie należytości 
za czyszczenie dołów kloacznych; czyż gały 
sztab zakładu nie może tego robić? 3) o 
zmniejszenie wydatków kancelacyjnych z 1200 
na 600 K. 

Następnie proszę o wytłómaczenie nastę- 
pującego zjawiska ekonomiczno-przyrodnicze- 
go w budżecie: na paszę dla 28 par koni 
straży pożarnej wynosi wydatek 16.200 K, a 
na 36 par koni zakładu czyszczenia miasta 
48.600 K. Jako dochód ze sprzedaży nawo- 
zu z 28 par koni wstawiono do budżetu 
4.000 K, tj. 8'2%/0, zaś za nawóz z 36 par 
koni 400 K, tj. 2'47/0. Skąd ta różnica w 
trawieniu? 

Ochrona Krakowa przed powodzią. 

Chcę poruszyć sprawę dla przyszłości Kra- 
kowa decydującą. Do budżetu wstawiono wy- 
datek 2.000 K jako pierwszą ratę z kwoty 
100.000 K, którą gmina przyczynia się do 
budowy kolektora. Usiłowano zagłuszyć fa- 
chowy głos, a ta ambicya radcy budowni- 
ctwa miejskiego p. Kłeczka i dyrektora eks- 


pozytury budowy dróg wodnych p. Czerwiń- | 


skiego może gminę drogo kosztować. Wsku- 
tek specyalnego stanowiska tych panów gmi- 
na przyjęła wydatek na pompy, co nie nale- 
ży do niej, gdyż pompy są integralną czę- 
ścią kolektora, bez pomp ciągle będzie wi- 
siała nad Krakowem groźba powodzi. W spra- 
wie tej urzędnicy gminy nie zajęli właściwe- 
go stanowiska. Tu rozchodzi się o większą 
kwotę, niż owe 100.000 K w ratach. 

Oświadczam publicznie, że o rozpoczęciu 
robót dla regulacyi Wisły na wiosnę nie ma 
mowy; plany nie są gotowe, ofert nie rozpi- 
sano, a nim to się stanie, upłynie najmniej 
6 miesięcy. Tyle fachowców siedzi w Radzie, 
a żaden głosu nie podniósł. Odwołuję się do 
dalszego toku sprawy, której nie porzucę; 
odwołam się dalej, nie dam się wziąć na sło- 
wa urzędników upierających się z ambicyi 
przy swych planach. Pompy powinny być 
zrobione na koszt rządu, nie można bez kon- 
troli zostawić interesu gminy! : 

Jeszcze jedno zjawisko: przy proponowa- 
nych podwójnych bulwarach, mających ująć 
Wisłę w koryto, planowano bulwar dolny, 
na którym mają być ułożone tory kolejowe 
itd., za nisko, a więc co kilka lat Wisła go 
zaleje. Żądam dyskusyi nad tą sprawą w Ra. 
dzie, żeby sprawę omówiono bez względu na 
to, czy pp. Kłeczek i Czerwiński się zgodzą. 
Mamy krótką chwilę, aby uratować interesy 
gminy co do pomp i bulwarów, nie zanie- 
dbajmy jej. ś 
Obrona Nowotnego. 

Prezydent twierdzi, że nie on hojnie 
‘wynagradza, tylko Rada uchwala etat; tak- 
samo radca Daszyński... 

Tow. Daszyński: Ja głosowałem prze- 
ciw. 

Prezydent broni w dalszym ciągu wy- 
sokości płacy naczelnika straży pożarnej, któ- 
ry „odbył fachowe studya i miał pochlebne 
świadectwa. 

W obronie p. Nowotnego stanęli też radcy 
Markus, Bialik i Drozdowski, którzy mimo, 
że w zakładzie czyszczenia wszystko idzie 
na próbę, znajdują je „w wzorowym porzą- 
dku“, „po wojskowemu“. 

Wobec takich „fachowych“ głosów rzecz 
naturalna, że Rada wnioski tow. Daszyńskie- 
go odrzuciła. 

Replika radcy Daszyńskiego. 

Zastrzegam się, jakobym ja miał wpływ na 
pensyę p. Nowotnego. Gdyby to odemnie za- 
leżało, nie miałby jej. Przeciw mnie wystą- 
pili w obronie p. Nowotnego ludzie inte- 
resowani. P. Bialik insynuuje mi animo- 
zyę, podczas gdy ja krytykuję na podstawie 
cyfr i żądam, aby 35-letni człowiek zamiast 
10.000 miał tylko 8.000 K rocznej pensyi. 
Jeżeli p. Bialik jest tak hojny, niechże da 
pieniądze na drożyznę węgla. Cały Kotłów 
wmięszał się do zakładu czyszczenia miasta. 
Już dość tu było spraw osobistych, protestu- 
ję przeciw ograniczeniu wolności słowa; sami 
mówicie, że to czas próby, a już jesteście za- 


chwyceni. 
Ostatnie działy. 
Dział X (dobroczynność) uchwalono bez 
dyskusyi. ; 
Przy dziale XI (sztuka i zabytki history- 
czne) radca Guńkiewicz przemawia za 


objęciem teatru w zarząd miasta i urguje rea- 
ktywowanie funduszu emerytalnego dla arty- 
stów. 

Prezydent wyjaśnia, że ministerstwo 
nie zatwierdziło przedłożonego mu statutu; 
obecnie jest nadzieja na urzeczywistnienie, 
gdyż ktoś, kogo wymienić nie może, ofiaro- 
wał na ten cel 100.000 K. 

Dział ten uchwaleno, poczem na wniosek 
radnego Sulikowskiego uchwalono resztę bu- 
dżetu en bloc. 

Prezydent ogłasza zakończenie obrad 
nad budżetem i zamyka posiedzenie. 


| Listy warszawskie. 


Warszawa, 22 stycznia. 


Kaczka dziennikarska. — Nowy numer 
„Na Barykady**. — ilustracya warunków 
roboty partyjnej. 

Już to Warszawa nie ma szczęścia do ko“ 
respondentów rosyjskich. Współpracownicy 
warszawscy organów rządowo - czarnosecin- 
nych zawodowo uprawiają denuncyacyę, na- 
tomiast korespondenci pism postępowych po- 
jęcia nie mają o stosunkach naszych. Typo- 
wym okazem takiego korespondenta warsza- 
wskiego jest niejaki p. Salomon Bieber, któ- 
ry wypisuje w kadeckiej „Rjeczy* i radykal- 
nym „Towariszczu* niesłychane bzdurstwa o 
rzeczach, które się mają dziać w Warszawie. 
Niema dnia prawie, ażeby łamy jednego z 
tych dwóch wpływowych pism petersburskich 
nie zostały ozdobione jakimś kwiatkiem po- 
mysłowego korespondenta. Świeżo np. „Rjecz* 
wydrukowała podaną jej przez koresponden- 
ta warszawskiego sensacyjną wiadomość (roz- 
telegrafowaną przez agencyę telegraficzną na 
wszystkie strony), że Frakcya Rewolucyjna 
P. P. S. zmieniła nazwę na „Polską Partyę 
Rewolucyjną* ipod tą nową firmą propaguje 
teror ekonomiczny oraz nienawiść do inteli- 
gencyi. Organem jej jest pismo „Na Baryka- 
dy“, które właśnie ma propagować te za- 
sady. 

Dla każdego, choć trochę obznajomionego 
ze stosunkami naszymi, jest jasnem, że całe 
to doniesienie jest bajką wierutną. Właśnie 
dzisiaj ukazał się nr 10 pisma „Na Baryka- 
dy“, organu lokalnego (dla Warszawy) Frak- 
cyi Rewolucyjnej P. P. S. Naturalnie nie znaj- 
dujemy w nim ani słowa z tego, co zakomu- 
nikował p. Bieber redakcyi dziennika peters- 
burskiego. Artykuł wstępny omawia chwilę, 
jaką przeżywamy dzisiaj i uzasadnia konie- 
czność dyktowaną warunkami zewnętrznymi, 
przejścia od organizacyj t. zw. „masowych“ 
do bardziej ścisłych. Drugi z kolei artykuł 
poświęcony jest palącej dziś kwestyi teroru 
ekonomicznego, rozwijanego w walce z cha- 
łupnictwem przez zrozpaczonych, a niedosta- 
tecznie uświadomionych robotników krawie- 
ckich. Resztę numeru wypełniają działy „z ży- 
cia partyjnego“ i „kronika“, artykuł o bar- 
barzyństwach pruskich, korespondencya z X 
pawilonu, korespondencye, nekrologia itd. 

Niezmiernie charakterystyczną ilustracyę 
warunków, w jakich muszą obecnie praco- 
wać organizacye robotnicze, zawiera kore- 
spondencya z jednej z większych fabryk na 
Pradze („Labor*). Oto na 1000 robotników 
tej fabryki 250 jest obecnie aresztowanych. 

Swój. 


Zawiadomienie. 


W niedzielę 26 stycznia o godz. 3 po poł. 
odbędzie się w lokalu Miejskiej Kasy chorych 
(Podwale 12, I. piętro) 


I. WALNE ZGROMADZENIE 
CZŁONKÓW 
robotniczego Stowarzyszenia: spożywczego 


„NAPRZÓD 


Porządek dzienny: 


1. Sprawozdanie komitetu z czynności. 
2. Przyjęcie i odczytanie statutu. 
3. Wybór zarządu. 


Upraszam towarzyszów członków, aby 
stawili się przed godz. 3. 


Za komitet: F. Sułczewski. 


Kraków, 24 stycznia, 
Nowiny krakowskie. 


Wisła puściła. Na przestrzeni od Wawelu 
do Skałki płynie spieniona woda, unosząc 
duże kry. Część Wisły poniżej mostu kolejo- 
wego spowita jeszcze w lód, ale wobec dzi- 
giejszej pogody i tu rychło nastąpi puszcze- 
nie lodów. ; 

Zakończenie strejku w Akademii sztuk pię- 
knych. Reskryptem z dnia 23 grudnia 1907 r. 
prezydyum miasta Krakowa przychyłliło się 
do żądań ogółu uczniów Akademii sztuk pię- 


KRONIKA. 


knych, a z dniem 21 b. m. przystąpiło do 
wykonania tychże. Wobec tego, na mocy u- 
chwały wiecu z dnia 22 b. m., uczniowie 
Akademii sztuk pięknych powrócili do pracy, 
przeto strejk uważa się za ukończony. 

Czwarte walne zgromadzenie Stowarzysze- 
nia urzędniczek pocztowych galicyjskich od- 
będzie się w Krakowie w niedzielę 26 b. m. 
o godz. 6 wieczorem w lokalu Stowarzysze- 
nia nauczycielek przy ul. Karmelickiej i. 36. 

Znalezienie 4220 koron. Wczoraj wieczo- 
rem zauważyła p. Salomea Birnbaum, prze- 
chodząc ul. Gertrudy, że z przejeżdżającego 
powozu wypadły 3 woreczki. Podniosła je i 
zauważyła, że zawierają monety złote. Od- 
niosła woreczki na policyę, gdzie skonstato- 
wano, że znajduje się w nich 4220 K w zło- 
cie. Właściciel dotąd nie zgłosił się. 

Śmiertelne przejechanie. Wczoraj wieczór 
przejechał niewyśledzony dotąd woźnica na 
Kazimierzu Perlę Gross, starą kobietę, i zła- 
mał jej rękę oraz potłukł jej plecy i poranił 
twarz. W groźnym stanie odwiozło pogotowie 
ratunkowe nieszczęśliwą do szpitala. 

-~ Uaiwersytot lmdowy łem, A. Mickie- 
wicza, ul. Szewska 16, I. p. 

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego (uliea 
Franciszkańska) w sobotę od godziny 8 do 9 wie- 
czorem p. Kazimierz Czapiński: „Główne prądy w 
literaturze rosyjskiej XIX. i XX. stulecia*. 

Czytelnia pism otwarta od godz. 11—ł i od 
4—9, w miadziele i święta od godz. 10—1 i od. 
4—9. Biblioteka otwarta od godz. 12—l i od 4—9, 
w niedziele i święta od 10—1. Biuro otwarte od 
godz. 5—7 prócz niedziel i świąt. Archiwum 
społeczne. 

— Popularne wykłady systematyczne histo- 
ryi powszechnej, urządzane staraniem Uniwersytetu 
ludowego, rozpoczną się w lokalu Uniwersytetu, 
ul. Szewska 16, w sobotę 25 b. m. wieczorem. Drugi 
wykład ekonomii; społecznej odbędzie się, jak zwy- 
kle, w niedzielę © godz. 11 przed południem. 


— Moporinar toatru miejskiego w Krn- 
kowie. j 

Piątek: „Zemsta“, komedya w 4 aktach wierszem 
Al. hr. Fredry (popularne). 

Sobota: „Miłość czuwa“, komedya w 4 aktach 
Roberta de Flers i G. Caillavet'a (nowość). 

Niedziela o godz. 3 po południu: „Betleem pol- 
skie“, jasełka w 3 aktach L. Rydla (popularne). — 
O godz. 7 wieczorem: „Miłość czuwa*, komedya w 
4 aktach Roberta de Flers i G. Caillavet'a. 

Poniedziałk: „Żona papy“, wodewil w 3 aktach 
Meilhac'a (popularne). 

Wtorek: „Miłość czuwa“, komedya w 4 aktach 
Roberta de Flers. 

roda: „Mąż idealny“, sztuka w 4 aktach Oskara 
Wilde'a (popularne). 

Czwartek: „Jak wam się podoba, komedya w 
5 aktach W, Szekspira. 

Piątek: „Miłość czuwa“, komedya w 4 aktach 
Roberta de Flers. Í 

Sobota: „Chmury“, komedya Arystofanesa, prze- 
kład Edm. Żegoty Cięglewicza. 

Niedziela o godz. 3 po południu: „Betleem pol- 
skie“, jasełka w 3 aktach L. Rydla (popularne). — 
O godz. 7 wieczorem: „Chmury“, komedya Arysto- 
fanesa, przekład Edm. Żegoty Cięglewicza. 


Nowiny lwowskie. 


Kradzieże w Akademii weterynaryi. Od nie- 
jakiego czasu popełniano w Akademii wete- 
rynaryi kradzieże przyrządów doświadczal- 
nych i książek. Wobec ogólnego wzajemnego 
podejrzywania słuchaczów rektor weterynaryi 
dr Szpilman zarządził inwigilacyę słuchaczów, 
która dała pożądany rezultat. Skonstatowano, 
że bardzo pilny i pracowity zresztą słuchacz 
Henryk B. przychodził często na wykłady w 
towarzystwie słuchacza praw Władysława D. 
i że B. skradł w laboratoryum doświadczal- 
nem dwa wielkie mikroskopy łącznej warto- 
ści 1000 K oraz kilko książek. Mikroskop 
jeden odebrano u jednego z lwowskich han- 
dlarzy. Zarząd weterynaryi zarządził szkon- 
trum inwentarza, celem skonstatowania ewen- 
tualnych dalszych braków. Obu lekkomyśl- 
nych młodzieńców odstawiono do aresztów 
sądu krajowego. 

Podwyżka płac urzędników miejskich. Rada 
miejska uchwaliła wczoraj szereg wniosków, 
mających na celu zrównanie płac urzędników 
miejskich z poborami urzędników państwo- 
wych. W zasadzie przyznano urzędnikom 
miejskim dodatek aktywalny wysokości 800/o 
dodatku wiedeńskiego. 

Z kraj. 


Uniwersytet ludowy na prowincyi. Zarząd 
główny Uniwersytetu ludowego im. A. Mi- 
ckiewicza urządza w niedzielę 26 b. m. na- 
stępujące wykłady na prowincyi: W Tarno- 
wie o godz. 6 wieczorem (w sali stow. ro- 
botniezego ul. Seminarska) p. Leona Wasi- 
lewskiego p. t. „O zabórze pruskim*. — 
W Nowym Sączu o godz. 3 po południu 
w sali Nowego Domu ludowego p. Henryka 
Raabego p. t. „O człowieku pierwotnym“ z 
obrazami. Będzie to pierwszy odezyt w No- 
wym Domu ludowym, a miejmy nadzieję, że 
odczyty będą się mogły odbywać co niedzielę. 
Wstępy 20 i 10 h. — Zarząd główny podaje 
jeszcze do wiadomości, że oddział w Zako- 
panem znów rozpoczyna pracę oraz, że w 
Jaśle zawiązuje się nowy oddział i czeka 
tylko na załatwienie formalności prawnych. 

Żonobójstwo. We środę po południu w Prze- 
myślu stróż Jan Głuszko w rynku zrzucił swą 
żonę z ganku II piętra na bruk. Nieszczęśli- 
wa rozbiła sobie czaszkę. Brutalny mąż ze- 
szedł następnie po schodach na dół do nie- 
przytomnie leżącej żony i począł znęcać się 
nad nią, ciągnąc ją za włosy i kopiąc noga- 
mi. Zbrodniarza aresztowano, zaś nieszczę- 
śliwą ofiarę odwieziono do szpitala w stanie 
beznadziejnym. Powodem zbrodni była kłó- 
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tnia małżeńska. Aresztowany Głuszko twier- 
| dzi, iż żona sama wyskoczyła z balkonu w 
| zamiarze samobójczym. Śledztwo w toku. 

Ruską paralelkę otwarto przy I klasie gi- 
mnazyum polskiego w Stryju. Nauka języka 
ruskiego będzie obowiązkową dla wszystkich 
uczniów, a oprócz tego po rusku wykładać 
się będzie religię, język niemiecki i geografię. 
Parałelka ta jest zarodkiem osobnego gimna- 
zyum ruskiego. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Protest robotników. W kołach robotniczych 
odbywają się obecnie zebrania w celu omó- 
wienia sposobu, w jaki należy protestować 
przeciw dzikim czynom, którymi anarchiści 
się posługują przy terorze krawieckim. Mó- 
wią, że wkrótce ukaże się protest partyj ro- 
botniezych przeciw taktyce anarchistów z 
wyjaśnieniem, że anarchiści nie mają prawa 
twierdzić, iż działają w imieniu klasy robo- 
tniczej. 

Skałłon w obronie Wilhelma. Akcya społe- 
czeństwa polskiego, mająca na celu bojkot 
towarów niemieckich, spotkała się z kontr- 
akcyą sfer rządowych. Przemysłowcy nie- 
mieccy zażądali interwencyi władz pruskich 
przeciw ruchowi w Polsce, który według ich 
zdania sprzeciwia się niemiecko-rosyjskiemu 
traktatowi handlowemu. 

Poczynione w tym kierunku przez rząd 
zarządzenia już dotychczas przejawiły się w 
wyrażeniu stowarzyszeniu techników nagany 
i skazaniu jednego z dzieuników warszaw- 
skich na karę 300 rubli, co rzuciło taki prze- 
strąch na „Kuryer warszawski, iż przestał 
on używać wyrazu „bojkot“ 1 zaczął pisać 
tak, jak to pisało się za dawnych czasów 
wszechwładnego panowania cenzury, np. za- 
miast „zastąpić towary niemieckie towarami 
innych krajów* pisze: „Zastąpić towary je- 
dnych krajów zagranicznych towarami innych 
krajów zagranicznych”. ERU 

Październikowcy „obrońcami“ polskości. 
Korespondent petersburski „Słowa“ donosi 
Z wiarygodnego źródła, że członkowie komi- 
ayi finansowej Dumy, należący do grupy 
październikowców, mają zamiar postawić w 
komisyi wniosek, aby do budżetu szkolnego 
Królestwa wprowadzony został kredyt na 
utworzenie wyższej uczelni polskiej, z zacho- 
waniem uniwersytetu rosyjskiego w Warsza- 
wie w jego dotychczasowym charakterze. 

Przeciwko p. Osuchowskiemu, prezesowi za- 
rządu głównego polskiej Macierzy szkolnej, 
ogłosił świeżo ostry list otwarty p. K. Sta- 
wecki. Wszystkie pisma warszawskie oraz 
zarząd Macierzy energicznie potępiają p. Sta- 
, weekiego za ten krok, zrobiony w tak nie- 


Ł caratte 


Byli posłowie socyalno- demokratyczni w 
przeddzień katorgi. Żony skanych na katorgę 
byłych członków frakeyi socyalno-demókra- 
tycznej: Biełanowskiego, Łomtatidze, Sierowa 
i innych zawiadomiły, że chcą jechać do ka- 
torgi razem z mężami; tymczasem odpowie- 
dziano im odmownie, z tego jakoby powodu, 
że więźniowie będą odbywali karę w więzie- 
niach karnych w Rosyi europejskiej. Rozpo- 
ezęto już przeprowadzanie osądzonych nie- 
wielkiemi partyami do więzienia przesyłko- 
wego, gdzie zamienią im ubranie cywilne na 
odzienie więzienne i gdzie więźniowie będą 
zakuci w kajdany. 

Znowu walkę z deputowanymi socyalno- 
demokratycznymi rozpoczyna rząd rosyjski, 
pociągając na początek do odpowiedzialności 
posła do trzeciej Dumy tow. Kosorotowa (ro- 
botnika) za przemowę do wyborców, którą 
wygłosił przed wyjazdem swoim do Dumy. 
Wkrótce sama Duma ma rozstrzygnąć, czy 
należy wydać tow. Kosorotowa na łup car- 
skich żandarmów. | 

W Finlandyi. Przysłano do Finlandyi zno- 
wu kozaków, których ulokowano tymczasowo 
-w Helsingforsie. | 

Wszechfinlandzki zjazd „torperów* (robo- 
tników rolmych) postanowił przyłączyć się do 
| partyi socyalno-demokratycznej, | 

Szpieg. Centralny komitet rosyjskiej so- 
cyalnej demokracyi zawiadomił swych człon- 
ków, że znany działacz tej partyi Naum Ten- 
` menbaum, zwany Małamed, były sekretarz 
| zagranicznych sekcyj, wstąpił do odesskiej 
© ochrany. Idąc za wskazówkami tego szpiega, 
dokonała odesska policya ostatnich wielkich 
aresztowań. Tennenbaum bawił zeszłego roku 
we Lwowie. 


Łe wiata. 


Atak policyi na bezrobotnych w Berlinie 
opisuje „Vorwärts“ w następujący sposób: 
Najgorzej hulała policya między godziną 3 a 
4 popołudniu na przestrzeni między mosta- 
mi marszałkowskim i następcy tromu. Ulicą 
szło kilkunastu ludzi zupełnie spokojnie, gdy 
nagle z sieni domu przy ul. Fryderyka wy- 
padło 25 policyantów i rzuciło się z gołemi 

| szablami na idących. Zaczęła się dziką rąba- 
nina, aż na ulicy utworzyły się kałuże krwi. 
Ludzie schronili się do budującego się domu, 
dokąd za nimi wtargnęli policyanci i bii sza- 
blami wszystkich bez wyboru, tak tych któ- 
rzy się tam schronili, jakoteż pracującyth na 
miejscu robotników. Nagle padł strzał — u- 


U 
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Kraków, sobota 


odpowiedniej chwili, zaraz po zamknięciu 
przez rząd Macierzy. ` p 


rzędowe źródła mówią o wybuchu ogni sztu- 
cznych — co pobudziło policyantów do je- 
szcze gorszej masakry. Owocem tego bestyal- 
stwa było 30 do 40 ranńych odwiezionych 
do szpitala; oprócz tego wielu rannych schro- 
niło się przed aresztowaniem do domów. 

Do lokalu Związku metalowców przy ulicy 
Charite 1. 3 wpadło kilkunastu policyantów i 
zaczęło pałaszować spokojnie obradujących 
robotników. Urzędnika Związku Blumenthala, 
który zwrócił komenderującemu oficerowi u- 
wagę, że to przecież spokojny lokal, złapali 
policyanci za gardło, rzucili na ziemię, pobili 
i zawiekli na policyę. Drugiemu urzędnikowi, 
który chciał stanąć w obronie bitego, zagro- 
ził oficer policyjny szablą. 

Rozumie się, że policya, rąbiąc bez wybo- 
ru, nie oszczędziła też licznych przechodniów 
z „lepszych sfer“, o co pisma burżnazyjne 
robią okrutny gwałt. 

0 zamach w automobilu. Wspólnik Hertzki 
w zamachu na handlarza automobilami Krau- 
sa, Teodor Proch, sławał przed sądem woj- 
skowym w Wiedniu jako dezerter, oskarżony 
o tę zbrodnię. Zasądzono go na 10 lat wię- 
zienia. Flertzka — jak wiadomo — otrzymał 
8 lat więzienia. 

Podwyższenie cen cementu. Związek au- 
stryackich fabryk cementu podwyższył z po- 
wodu podrożenia węgla i kosztów robocizny 
ceny portland-cementu wszelkiego gatunku 
o blisko 1 koronę od 200 klg. na rok 1908. 

Konsul wspólnikiem fałszerzy pieniędzy. 
Z Nowego Jorku donoszą: Śledztwo prowa- 
dzone przeciw uwięzionemu niedawno nieja- 
kiemu Jardani'emu, Który celem poparcia re- 
wolucyi na Haiti i San Domingo fałszował 
pieniądze, skompromitowało tak bardzo kon- 
sula amerykańskiego w mieście Saint Marc, 
iż usunięto go z urzędu. Śledztwo doprowa- 
dziło do konfiskaty 2000 karabinów i 800.000 
dolarów fałszywych pieniędzy. 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
inajmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
noile — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 
A 


Nowy niesłychany gwałt 
„Sióstr“ zakonnice. 
(Sprawa Wiederszalówny). 

Stał się nowy gwałt fanatycznych za- 
konnic, który musi wstrząsnąć do głębi 
duszą tych wszystkich, którzy nie utracili 
jeszcze zdolności reagowania na gwałty i 
oszustwa klerykalne. 

W mieście Warszawie zakonnice formal- 


nie ukradły córkę żyda Wiederszala, za- 


mknęły w swej „ochronce* i nie chcą po- 
zwolić ojcu zobaczyć się z eórką. A to 
wszystko pod płaszczykiem religijnym, „ad 
majorem Dei gloriam !“ 

Drugi fakt, jeszcze bardziej zdumiewa- 
jący, chociaż zgoła nie nieoczekiwany. 
Prasa warszawska, z wyjątkiem jednego 
lub dwóch pism, umyślnie systematycznie 
milczy o tym fakcie! Niesłychana ko- 
rupcya i obłuda, szerzące się we współ- 
czesnej prasie burżuazyjnej, ujawniły się 
iu w całej pełni. Ani jednej notatki nie 
zamieszczą pisma warszawskie bez „naro- 
dowego* frazesu i „chrześcijańskiej* miny. 


Lecz gdy dojdzie do obrony podeptanej | 


sprawiedliwości... Słusznie pisze korespon- 
dent rosyjskiej gazety „Nasz wiek“: „Nie 
wiemy, gdzie żyjemy — czy w społeczeń- 
stwie nowoczesnem, czy też w feudalnem, 
kiedy to „chrześcijaninowi* z żydem wol- 
no było robić, co się podoba. . Albowiem 
jest to — żyd!* 

„Siostrzyczki* są pewne swej bezkarno- 
ści i nie chcą rodzicom pozwolić nawet 
przy świadkach rozmówić się z córką (15- 
letnią). 

Ojciec i matka, znękani niepokojem, tę- 
sknotą, rozpaczą — cztery godziny 
leżeli u nóg nielitościwej kobie- 
ty, błagając ją choćby o ujrzenie dziecka 
i nie wymogli na niej nawet zeznania, że 


dziecko jest, że żyje, że jest zdrowe, że je 


zobaczą i odzyskają. Boleść ojca i matki 
stała się przedmiotem pośmiewiska w przy- 
tułku. 

Matka Wiederszalówny, leżąc u nóg 
siostry Ludwiki, oświadczyła, że nie ruszy 
się, póki dziecka swego nie zobaczy. „Niech 
pani zostanie, jak się pani sprzykrzy, to 
pani sobie pójdzie“. 

Obecnie pani Wiederszal jest chora; z 
rozpaczy bliska obłędu. Z ojcem Frani 
Wiederszalówny rozmawiałam ; trudno wy- 
razić, jak przygnębiające i rozdzierające 
wrażenie robi głęboki smutek, w jakim 
jest pogrążony, jak serdecznem przywią- 
zaniem do córki tchną wszystkie jego słowa. 

Wreszcie panu Wiederszalowi udało się 
dostać list polecający od pewnego księ- 
dza do siostry Ludwiki, aby pozwolono 
mu zobaczyć się z córką, „Siostrzyczka* 
zmuszona była uczynić zadość tej prośbie 
i panu Wiederszalowi pozwolono spojrzeć 
na córkę, wyglądającą przez lufcik. 

Gdy pan Wiederszal, korzystając z .0- 
twartego lufcika, przemówił do swej córki 
i prosił, by mu się pokazała, by się z 
nim rozmówiła, dziewczynka rzuciła mu 
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słowa: „Nie dopuszczają mnie!* — ałe w 
tej chwili lufcik został zatrzaśnięty przez 
jednę z trzech zakonnic, które pilnowały 
Frani. 

„Przegląd poranny* tłómaczy całą spra- 
wę w ten sposób, iż pewien młodzieniec, 
Nowakowski, pragnąc ożenić się z przy- 
stojną Wiederszalówną, przy współdziała- 
niu zakonnic zamknął ją w „przytułku“. 

Cała ta historya robi nadzwyczaj przy- 
gnębiające wrażenie. Czy może to wszy- 
stko być prawdą? Niestety, tak jest. Je- 
szcze jedno świadectwo niezwykłego roz- 
wydrzenia klerykałów w naszem społe- 
czeństwie. 


RELEGRAMY 


z dia 24 stycznia. 


Komisye parlamentarne. 

Wiedeń, Subkomitet komisyi socyalno- 
politycznej obradował wczoraj nad 
projektem ustawy w sprawie pracy dzieci. 
Reprezentanci rolnictwa przedłożyli szereg 
wniosków, poczem przyjęto kilka paragra- 
fów z niektóremi zmianami. I tak np. przy 
$ 7, dotyczącym zatrudnienia dzieci w pu- 
blicznych przedstawieniach teatralnych — 
przyjęto postanowienie, zezwalające na ta- 
kie występy .na przedstawieniach, urządza- 
nych za zgodą władz szkolnych. Dalej po- 
stanowiono przyjąć do ustawy postano- 
wienie co do zapłaty w naturaliach i da- 
wania napojów alkoholowych. 


Reforma regulaminu na Węgrzech. 

Budapeszt. Na posiedzeniu sejmu uzasa- 
dnił poseł Nagy (part. niezawisłości) wniosek 
o rewizyę regulaminu. Izba uchwaliła obrady 
przeciw głosom dysydentów, posłów narodo- 
wościowych i dzikich. Prezydent oświadczył, 
że wniosek postawi później na porządku 
dziennym. 


Parlament niemiecki. 

Berlin. Socyaliści wnieśli rezolucyę, wzy- 
wającą kanclerza do wniesienia w przy- 
szłej sesyi projektu ustawy, zaprowadza- 
jącej w państwie niemieckiem i państwach 
związkowych do sejmów prawo wyborcze 
powszechne, tajne, bezpośrednie dla wszy- 
stkich bez różnicy płci od 20 roku życia. 

Billow o swej dymisyi. 

Paryż. (Tel. wł.). Korespondent „Petit Pa- 
risien“ interwiewował kanclerza Biilowa, czy 
prawdą jest,. że wskutek ustawy e wywła- 
szczeniu zamierza podać się do dymisyi. Bii- 
low odpowiedział, że pogłoski te są niepra- 
wdziwe. Położenie jego nie jest wprawdzie 
łatwe, nie ma jednak narazie powodu do o- 
statecznych kroków. 

_ Echa procesu Hardena. 

Berlin. Hr. Hohenau, ponieważ jego wi- 
na nie została udowodnioną, został uwol- 
niony, natomiast hr. Lynar skazany na 1 
rok i 3 miesiące więzienia. 

Zamach na arsenał? 

Paryż. Z Tulonu donoszą, że ubiegłej nocy, 
do arsenału do miejsca, w którem znajdują 
się łodzie podmorskie, usiłowała wtargnąć 
barka. Warta, wobec nieodpowiadania na ha- 
sło, dała ognia, poczem barka szybko nawró- 
ciła. 

Trzęsienie ziemi. 

Reggio di Galabria. Wczoraj rano o go- 
dzinie 5 minut 10 dało się tu czuć dość 
silne trzęsienie ziemi. Według nadeszłych 
wiadomości z rozmaitych miejscowości Ka- 
labryi, odczuto tam trzęsienie ziemi, które 
wywołało wśród ludności panikę. Szkód 
nie było. 

Wojna w Marokko. 

Paryż. W dyskusyi nad interpelacyą posła 
Jauresa w sprawie marokańskiej zabierze w 
Izbie głos minister spraw zagranicznych Pi- 
chon, który zaznaczy, że Francya nigdy nie 
myślała o agresywnych krokach w Marokku. 
Przemówi także prezydent ministrów Cle- 
menceau, aby imieniem rządu zapowiedzieć, 
że Francya wykonywać będzie z całą ostro- 
żnością prawa, uchwalone w Algeciras, 

Fez. Organizator powstania Kittani wygło- 
sił mowę, w której podniósł, że nie ma po- 
trzeby obawiać się Europy, gdyż ludy jej 
żyją w niezgodzie. Przeciwnicy Francyi nie 
pozwolą jej skrzywdzić  Marokańczyków. 
Francya i Hiszpania mogą wysyłać okręty 
wojenne, nie mają jedaakże prawa mieszać 
się do spraw wewnętrznych kraju. 


Demonstracya bezrobotnych. 
Ghicago. Między policyą a robotnikami bez 
zajęcia, którzy urządzili pochód przez ulice 
miasta do ratusza, gdzie zamierzali domagać 
się pracy, przyszło do wielkiego starcia. Na 
wezwanie policyi do rozejścia się, tłum nie 
ustąpił, a policya zaatakowała go i rozpę- 
dziła. Wiele osób odniosło zranie- 

nia. Kilku przywódców aresztowano. 


Ł caratu. 


Możliwe rozwiązanie Dumy ? 
Petersburg. Według twierdzenia wybi- 
tnych posłów do Dumy, rząd obstaje przy 
uchwaleniu milionowego przedłożenia, do- 
tyezącego budowy nowej floty, chociażby 
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to nawet miało wywołać w Dumie ostrą 
opozycyę. 

Przywódca październikowców hr. U w a- 
row oświadczył w interwiewie, że rząd 
kazał zawiadomić przywódców Dumy, iż 
Duma, w razie odrzucenia przedłożenia, z0- 
stanie rozwiązaną. 

Przywódca monarchistów hr. Bobrin- 
skij wątpi, czy przyjdzie do odrzucenia, 
a w tym wypadku oświadczył, że rozwią- 
zanie Dumy zależeć będzie od formy od- 
rzucenia. 

Petersburg. Przywódca październikowców 
Uwarow oświadczył, że mimo iż mu do- 
niesiono o zamiarze rozwiązania Dumy na 
wypadek nieuchwalenia przedłożenia flo- 
towego, on i jego przyjaciele polityczni są 
przeciwni przedłożeniu. Do tego przyłą- 
czają się — jak oświadczył kadet Niselo- 
wicz — także kadeci. 

Puryszkiewiez oświadczył się nie- 
dawno przeciw przedłożeniu flotowemu. 
Także większość dzienników przeciw 
niemu występuje. 

Petersburg. (Tel. wł.). W kołach większo- 
ści panuje pesymistyczne zapatrywanie na 
dalsze losy Dumy. 

Prezydent Dumy Chomiakow ciężko za- 
chorował. 


O poddanie Portu Artura. 


Petersburg. Krążą pogłoski, że specyalna 
komisya przy radzie wojennej zajmuje się 
sprawą oddania pod sąd generała Kuro- 
patkina. Stoi to w związku z procesem o 
poddanie Portu Artura. 


Z Odessy. 

Frankfurt. „Frankf. Ztg“ donosi z Odes- 
sy: W centrum miasta, w ulicy Jekateri- 
noskaja, zabity został kupiec, który przed 
kilku napastnikami bronił się przed ra- 
bunkiem swoich pieniędzy. Jeden poli- 
cyant, który ścigał napastników, został 
ciężko raniony. Jednego napastnika schwy- 
tano, inni zbiegli. 

Wielki pożar. 

Tyflis. (Pet. ag. tel.) Wielki pożar zni- 
szczył wczoraj wiele sklepów. Szkoda wy- 
nosi pół miliona rubli. 


26 stowarzyszeń I zgromadzeń. 


* Podgórze. Wielka zabawa ludowa, na którą 
złożą się: zagajenie przez tow. Daszyńskiego, chór, 
deklamac e, teatr amatorski, tańce i t. d., odbędzie 
się w soboię 25 b. m. w sali „Sokoła“. Wstęp 
2 K i 1 K. Początek o godz. 8 wieczorem. Dochód 
przeznaczony na budowę „Domu robotniczego* w 
Podgórzu. 

* Bal Chóru robotniczego w Krakowie 
odbędzie się 22 lutego w wi lkiej sali „Sokoła“. 
Zaproszenia wydaje komitet w czasie prób, w każdy ` 
wtorek, czwartek i sobotę (Podwale 12). 

* Baczność krawcy krakowscy! W nie- 
dzielę 26 b. m. o godz. 10 przed południem odbę- 
dzie się poufne zgromadzenie robotników krawie- 
ckich w Związku stow. rob., ul. Wiślna 5. 

* Zabawa krawców odbędzie się dnia 1 lu- 
tego w sali hotelu Kleina w Krakowie z nader 
urozmaiconym programem. Wstęp 1 K, bilet fami- 
lijny 2 K. 

* Baczność kuśnierze krakowscy! Do 
stacyi płatniczej Związku austryackiego robotników 
kuśnierskich wpisywać się można codziennie mię- 
dzy godziną 7—9 wieczór w lokalu stow. „Postęp“, 
Miodowa 25. 

* Qdczyt. W sobotę 25 b. m. o godz. 3 po po- 
łudniu odbędzie się staraniem Uniwersytetu ludo- 
wego odczyt p. Z. Herynga p. t. „Pozwój społeczny* 
w stow. „Postęp“ w Krakowie, Miodowa 25. 

* Zabawa kolejarzy. Komitet zabawowy ko- 
dejarzy krakowskich urządza w dniu 1 lutego w 
Klubie urzędników pocztowych w Krakowie (hotel 
Europejski, ulica Lubicz) zabawę z kotylionem. 
Podczas zabawy przygrywać będzie muzyka woj- 
skowa 20 p. p. Początek o godz. 8 wieczorem. Bi- 
let pojedynczy 1 K 40 h, famiłijny (3 osoby) 3 K 
60 h. Czysty dochód przeznaczony w części dla 
wdów i sierót po kolejarzach, w części na legat im. 
Wyspiańskiego. 

s Doroczna wielka zabawa krakow- 
skich introligatorów odbędzie się w sobotę 
8 lutego w hotelu „Pod różą“ przy ulicy Flo- 
ryańskiej. 

* Jasło. W lokalu Związku stow. rob. w nie- 
dzielę 26 b. m. o godz. 11 przed południem odbę- 
dzie się poufne zgromadzenie partyjne, na którem 
komitet złoży sprawozdanie ze swej czynności, po- 
czem nastąpi wybór nowego komitetu partyjnego. 

* Przemyśl. W lokalu Stowarzyszeń robotni- 
czych, przy ul. Dobromilskiej 15, odbywają się trzy 
razy w tygodniu, a to w każdy wtorek, czwartek i 
piątek, odczyty i wykłady. Początek zawsze o godz. 
7 wieczorem. 

* Wiedeń. Porady prawnej dla zorganizowa- 
nych polskich towarzyszów udziela tow. dr M. Lan- 
dau w każdy 2 i 4 poniedziałek w miesiącu w lo- 
kalu stow. „Siły“, IV. Schmalzhofgasse 10, od godz. ` 
7 do 8 w eczorem. 

* Baczność robotnicy drzewni! Wszelkie 
listy i polecenia do komitetu obwodowego robo- 
tników drzewnych wschodniej Galicyi posyłać pod 
adresem: Komitet obwod wy robotników drzewnych 
wschodniej Galicyi, Lwów, stow. „Zgoda“, 


[i w w 
Kursa telegraficzne. 


Budopeszt, 24 stycznia. Pszenica na kwiecień 1261 
do 1262. Pszenica na październik 1070 do 10:71, 
Żyte na kwiecień 10'77 do 1078. Żyto na paździer- 
nik 919 do 920. Owies na kwiecień 8'23 do 
824. Owies na październik —— Kuku- 
rudza na maj 7'01 do 7:02. Rzepak na sierpień 
16:35 do 16:40. Wszystko za 50 kig. 

Oferty mierne. Chęć kupna słaba. Usposobienie 
spokojne. Pogoda piękna. 


Przepowiednia pogody. 


,Oulieya zachodnia: Pochmurno, słabe wiatry, 
zimno, rano mgła. 


o ——. 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


| Drobne ogłoszenia 


Ę Za anons w „Drobnych ogłosze- $ 
ć miaeh* liezyray za każde słowo 6 6, | 
i tytuł 28 kal. ; 


Panienke 
do nauki modniarstwaposzukuje się | 3 
zaras. Wiadomość w dziale insera- | % 


towym „Nap zodu*. 170 


Panna 


ze znajomością buchalteryi, kores- A 
pondencyi, stenografii, już odbytą | 4 
praktyką biurową znajdzie | $ 


zaraz posadę. Zgłoszenia pod „K* 
do działu inseratow. „Naprzodu“. 


Panna 
władająca językiem polskim,- nie- 
mieekim i czeskim, poszukuje posady 
sklepowej lub bufetowej. Wiado- 
mość Marya Hecz przy ul. Zygmunta 
Augusta L. 1. w handlu pana Ja- 
kóbowicza. 
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możekażdy łatwo zarobić. Szczegóły 
darmo i opłatnie na zgłoszenia przez 
biuro gazet Olszewskiego, Lwów ul. 

Kilińskiego L. 1. 185 


Sprowadzajcie 
najlepszemaszyny do szycia jedynie 
z firmy polskiej St. Rundbakin, 
Wiedeń, IX., Griinetorgasse 23. Cen: 

darmo. 913 


Amtracytu 
dla gazomotorów dostarcza szybko 
N. Katzner w Podwołoczyskach. s86 


Do wynajęcia sklep 
z oknem w dobrem położeniu, w Pół- 
wsiu L. 21, ulica T.. Kościuszki. 
Wiadomość tamże. 


Panna 
obznajomioną z pracą biurową, 
a w szczególności znająca dobrze 
stenografię niemiecką i polską i pi- 
sząca na maszynie, znajdzie posadę 
od 1 lutego 1908. Oferty własno- 
ręcznie pisane przesłać należy do 
firmy Zygmunt Lauer, Kraków, 
Rynek 34, I. 193 


Zdolny Tapicer 
i dekorator znajdzie stałe zatru- 
dnienie w pracowni tapicerskiej 
w Rynku gł. L. 13 I. Wiadomość 
w składzie mebli. 192 


Kaszel 


zdrowie. miłe, usuwa kaszel. 
5245 notar. zatwierdzonych 

świadectw dowodzą, że 
ze skutkiem ulgę przynoszą 


Kaisera 


karmelki piersiowe 
z 3 jodłami. 

Przez lekarzy uznane i pole- 

cane przeciw kaszlowi, chrypce, 

katarowi, zafiegmieniu, katarowi 
gardła I kokluszowi. 

Pakiet 20 i 40 hal., puszka 

80 h. Do nabycia w aptekach. 
i w drogueryab. 


Poselska 15 


adar Znakomite -30H 


Pączki po 6 h. 


cały dzień i codziennie świeże 


poleca 
Fabryka cukrów i herbatników, 
ciast I tortów, prowadzona pod 
osobistym zarządem 


R. Pieczarki w Krakowie, 


Poselska 15 


0999099909909909 


Handel towarów mieszanych 


po bardzo korzystnych warunkach 


do sprzedania 


« powodu innego zajęcia właściciela. 


Wiadomość: w dziale inseratowym 
„Naprzodu, ulica Gołębia L. 2 


MARMOLADY 


do paczków i legumin 


poleca 


handel pod firmą 
Wojciech Olszowski 


w Krakowie 
Maty Rynek (róg Szpitalnej). 


Wydawca: igmacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Gustaw Alojzy Titz. 


i Tanie ceny 


Kraków, Sobota NAPRZOD 


Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa alkaliczno-sodowa, 
RAA GE połaci chemiczne jak 


wyrobu naszego zy kontrolą RA ZEG Ada Te eana KERTET używaną bywa 
w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka z dobrym skutkiem. 


Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach. — Skład dla Lwowa w aptece J. Wiwiórskiego. 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 


właściciele fabryki wód mineralnych. 


D. E.FRIEDLEIN, KRAKÓW || "1013, Petita 


NOS lekcyj osobnych 
KSIĘGARNIA 


zbiorowych 


Angi ik z wyższem Wy- 


kształceniem. 


Rynek gł. 1%. Francuz kracem. 
Koron Tas 1 z wyższem 
A. BAUMFELD. Sam na sam z duszą kapłanką 150 Niemiec kształceniem. 


A. BAUMFELD. Andrzej Towiański i Towianizm 
A. CHYBIŃSKI. „Bogurodzica* pod względem 
historyczno-muzycznym » e » » » » 
T. MICIŃSKI. Życie nowe . . . a s — 
Z. NIEDŹWIECKI. Czarna pantera, fraszki o. 
M. OLSZEWSKI. Rozwój malarstwa polskiego (Od 
baroku do Matejki) 29 illustr. opraw. w płótno 
I. PRUSZYŃSKA. Najdalszym, poezye . . . 
J. SZAROTA. Wyzwolenie St. Wyspiańskiego 
w stosunku do jego dzieł poprzednich . . 


C. ZEGADŁOWICZ, W. ORŁOWSKI i W. TOPOR. Tententy 


UI. Floryańska 25, I. piętro, 


Marki 


jubileuszowe 


austryackie, obecnie kursujące. 


stemplowane, kupuje się 


| przy ul. B. Joselowicza 16, parter 
g | drzwi na lewo. ' 


i Są tanie, 


Miód 


lipowy najlepszy po € kor. 10 hal. 
Miód polny ciemny II. gatunek po 
5 kor. 50 hal. 5 kilo opłatnie z wła- 


: snych pasiek, ręcząc za dobroć 
Polecam do losowania 1 lutego. kak 6 W yoI: Jooel Crajko wik, 
802 


Główna wygrana frs. 300.000 


Losy Tureckie 


Losy Tureekie mają szczególne szanse. albowiem w 6 ciągnieniach i 6 głównych wy- 
granych, mianowicie: 


3 po 600.000 i 3 po 300.000 iranków 


mają wiele znacznych mniejszych, nadzwyczaj pomyślnych wygranych. — Za gotówkę 
po kursie dziennym, następnie polecam: 


1 los Turecki w ratach miesięcznych po 7 lub 10 koron, 
2 losy Tureckie 5 A Ar a A a 
5 losów Tureckich ,„ > OBO AWA > 


Najniższe ceny kursie dziennym. Wyłączne niepodzielne prawo gry na pod- 
stawie prawnie wystawionego dokumentu sprzedaży zaraz po przesłaniu wprost do mnie 
pierwszej raty. 


EDWARD URBAN © 


dom bankowy (Bankhaus) Berno (Brilnn) Grosser Platz 23—25 


(we własnym domu). 
Angażuję solidnych stałych odsprzedawców. 
Dobra prowizya! 


mag" Nowe arkusze kuponowe do 30/0 Losów Ziemskich z roku 1889 


wydaje się od 1 kwietnia 1908 i uskuteczniam ich po nadesłaniu mi talonów. 


| Są niezbedne, 


Limia Cumarda 


Bilety przewozowe 
do Ameryki 
z ważnością przez 14 dni przez 
Tryest do Nowego Yorku. Parowce 
o podwójnych -śrubach, pojemności 
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10.000 ton. Telegraf bez drutu. Wia- 
domości udziela agencya Schröder 
I Sp. w Tryeście. Najbliższe terminy 
odjazdu z Fiumy: 

wtorek 28 stycznia 1908 „Caronia“ 
sobota 8 lutego „Carmania“. 

Z Tryestu: 
środa 12 lutego „Slavonia*. 

Z Liwerpołu: 
„Lusitania*, największy i najwspa- 
nialszy okręt świata 25 1, 7/8, 4/4, 
mg | 25/4, i 16/5. „Mauretania“ 22/2, 21/3, 
11/4, 2/5 i 28/5. 


Rzetelnym zasadom 


by nasze a, zawdzięcza nasza firma 
niedościgmiomą sławę? 
A Elegancki fason? Pełecamy uiżej podane gatunki ! Nadzitjązajna jakość ! 


Buciki męskie na gumach gładkie lub 
okład. bardzo trwałe . . . .. . 


Buciki mąskie z gum. z b. d. skóry. „Box 

bardzo mocne i tanie . . 
Buciki męskie do sziurowania ze skóry 

b. mocnej, eleg. fason, na Wy- 
1  sokich lub niskich Obcasach . . . . . 
| Bueiki męskie do szaurew. 2 b. d, skóry 
„Box“ na wys, lub nis. obcas, m. fas. 


| Buciki męskie ze skóry la Szewro goodyear -+s 
szyte, na wysok. lub niskich 


obc, nadz. m. dog 


... 


kapki lak. mc 


: Buciki damskie SZNUłOW., 


obcasach najnow. fasony .. a szewro , RA Wisi 
Buciki męskie ameryk. „American Style“ |. p ; 
do za lut z „gumami, czar- R $ Buciki damsk. Z 
ne lub żółte, nie do zużycia . œ TS0 5 | goodyear sł 
męskie Z o. W OEM i Półduciki dam, 


WANE, AA AG 


Obuwia wczakiega edza. również dla chłopców, dzieci Kajwiększy skład Drau 


| panienek w największym wyborze. 


; ALFRED FRANKEL, spół. kom. 


Główny skład: Kraków, wyłączmie Rynek główny l. 14. Zastępta: L. STEIGLER. 


KE 


TON 


| Buciki damskie sznurov, na wysok. i nisk. 


25 stycznia 1908 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. | 


sprzedawać 


po względnie Stałych, bez- 
konkunrence. niskich cenach, 


dzien. użytku 


i Buciki damsk, sznur, ze zakomitej skóry 
i „Box“ na wysokich lub nisk. obcasach 


e fasony 


| Buciki damskie na wysokich lub niskich 
r obcasach nie do zużycia SAARE 
|| Buciki damsk. sznur z nadz: d. skóry 
HB „Box Cali“, Gooiyear szyte eleg. 


bucik spacerowy s. 


z najłepszego 
nisk, obcasach 


b. eleganckie Goodyear szyte 
Z najlep. szewro 


, bardzo eleg. 


Wr. lub lak, w róż. fas, 
najw. wykór od zir. 3'75 do 


„rosyjskich kaloszy i śnłogowców (znak ochron- 
ny „Trójkąt*) jak róm jeż wyrobów po zdumiewająca niskich cenach. 


Z drukarni Władysława Teodorczuka w Krakowie, ul. Filipa 11 (Telefon Nr. 710). 


W. e. k. Namiestnicfwa 


Nr. 34. 


| 
Przez Wysokie | 


koncesyonomane | 


Biuro 


podróży 


y Zofii i 56 | 
rc | 


Oświęcim (dworze 


sprzedaje | 
bilety okrabiwe di 


Ameryki 


I, Mi MI kl dla paro 
statków pospiesznych 
oraz bilety kolejow. 
kolei północno-amery! 
kańskich we wszyst 
kich kierunkach. | 
Ceny ściśle wedłe ta 
okrętowych I kolejowyc 


Bilety okrętowe do Kanady 
i bilety kolejowa kanadyjskia 
ec darmo lopstsiej 


saN 
kołnierze, manszety 
i półkoszulki tkankowe 


białe i kolorowe w najśwież- 
szych fasonach :: 


MEY i EDLIGH 


dostawcy dworu król. rumuńskiego i saskiego * 


z fabryki 


Marka 


bo nosi się je dłużej niż prane. 

bo kosztują tylko tyle ile pranie i prasowa- | 
nie płóciennych. 
bo nosi się zawsze nowe a unika się prania 
z obcą bielizną i przenoszenia chorób zakażn. $ 
Są wygodne i elegamckie. 


dla podróżnych, turystów, Re A skol- 
nej, pracowników biurowych i t. 


Do nabycia w Krakowie u firm: 


Porębski i Zimler, Rynek 8, Stefan Porębski, Rynek 32, Anna Brandeis, A 
Grodzka 6l, Wilhsim Rickel, Krakowska 14, we filiach chemicznej pralni p 
i farbiarni „Tęcza”, Grodzka 5l, Starowiślna 10. 


Zastępstwo na Galicyę: Szymon Lorla, Kraków, ul. św. Sebastyana 20. | 


Hotel i restauracya Spatza 


w Krakowie, ul. Miodowa 7 (róg Bożego Ciała). 


Mam zaszczyt żawiadgnękć, że tworzyłem w moim własnym domi 


znakomity hotel połączony z restauracyą, 


Mając doświadczenie jako ‘długoletni restaurator, starać się będę wszeł 
kiemi siłami, aby sobie zjednać i nadal zadowolenie tych, którzy mni 
swoim pobytem w moim nowym domu zaszczycać będą. 

O wygody wszelkiego rodzaju postarałem się przez nowoczesne urządze 
nia. Przytem wyborna kuchnią, piwnica obficie zaopatrzona, szybka usługa 
165 ceny umiarkowane. | 


Polecam się łaskawym względom P. T. Publiczności 


J. W. Spatz 


